
Rosja powołała się na artykuł
4  traktatu  o  wzajemnej
obronie  z  Koreą  Północną,
potwierdza Putin

Prezydent Rosji Władimir Putin publicznie potwierdził, że jego
kraj powołał się na kluczowy artykuł traktatu o wzajemnej
obronie z Koreą Północną.

Rosyjski  przywódca  ogłosił  to  podczas  dwudniowego  szczytu
BRICS, który odbył się w rosyjskim mieście Kazań. Była to
odpowiedź na pytanie Cyrusa Simmonsa z NBC News, który zapytał
Putina o obecność wojsk Korei Północnej w Rosji, co sugerują
zdjęcia satelitarne opublikowane przez Koreę Południową.

„Zdjęcia  to  poważna  sprawa.  Jeśli  są  zdjęcia,  to  coś
odzwierciedlają”  –  powiedział  Putin,  który  następnie
przypomniał  historię  konfliktu  Rosji  z  Ukrainą,  który
rozpoczął  się  w  2014  roku.

„Jeśli chodzi o nasze stosunki z Koreańską Republiką Ludowo-
Demokratyczną  [KRLD]:  Jak  wiecie  …  nasze  porozumienie  o
strategicznym  partnerstwie  zostało  ratyfikowane.  Jest  tam
artykuł czwarty. Nie wątpimy, że przywódcy Korei Północnej
poważnie traktują nasze umowy. To, co i jak zrobimy w ramach
tego artykułu, to nasza sprawa” – kontynuował.

„Po  pierwsze,  musimy  przeprowadzić  odpowiednie  negocjacje
dotyczące  wdrożenia  artykułu  czwartego  tego  porozumienia.
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Jesteśmy  w  kontakcie  z  naszymi  północnokoreańskimi
przyjaciółmi.  Zobaczymy,  jak  rozwinie  się  ten  proces”.

Artykuł  czwarty  traktatu  o  wzajemnej  obronie,  formalnie
traktatu  KRLD-Rosja  o  wszechstronnym  partnerstwie
strategicznym,  brzmi:  „W  przypadku,  gdy  którykolwiek  z
sygnatariuszy znajdzie się w stanie wojny w wyniku zbrojnej
napaści jednego lub kilku państw, drugi bezzwłocznie udzieli
pomocy wojskowej i innej przy użyciu wszelkich posiadanych
środków, zgodnie z art. 51 Karty [Narodów Zjednoczonych] oraz
prawem KRLD i Federacji Rosyjskiej”.

Pisząc dla Free West Media (FWM), komentator Marko Marjanovic
wskazał,  że  za  „skromną  nazwą  dokumentu  kryje  się
[pełnoprawny]  traktat  o  wzajemnej  obronie”.

„Zapytany  o  obecność  Koreańczyków  z  Północy,  Putin  –  bez
pytania – zamiast tego zdecydował się poinformować reportera o
szerszej perspektywie: Rosja ma traktat o sojuszu obronnym z
Koreą  Północną,  który  został  teraz  uruchomiony”  –  napisał
Marjanovic.

Rosja  i  Korea  Północna
zacieśniające więzi wojskowe to zła
wiadomość dla Ameryki
Marjanovic,  autor  strony  internetowej  Anti-Empire,  również
wtrącił swoje dwa grosze na temat rozwoju sytuacji w artykule
FWM. Zauważył, że Putin nie odnosił się do rozmieszczenia
Koreańczyków  Północnych  w  Rosji  jako  jedynie  „ćwiczeń
wojskowych”.

„Jeśli [Północni] Koreańczycy są w Rosji, to jest to kontekst,
w którym się tam znajdują – a nie jakieś 'ćwiczenia’. To, czy
żołnierze [północnokoreańscy] pojawią się na linii frontu, nie
ma większego znaczenia. Niezależnie od tego, czy się pojawią,
czy nie, zostanie udzielona dodatkowa forma pomocy wojskowej.



I niezależnie od tego, czy to zrobią, czy nie, Rosja zaciągnie
dług wobec Korei Północnej i będzie zobowiązana do obrony
[Pjongjangu] w przyszłości” – napisał Marjanovic.

Marjanovic wskazał również, że Rosja i Korea Północna, stając
się  nawzajem  swoimi  najlepszymi  przyjaciółmi,  stanowią  dla
Ameryki  poważny  cios  zwrotny.  „[Korea  Północna]  zyskuje
potężnego  sojusznika  i  bliskiego  sojusznika,  co  jest
niepożądane dla [Waszyngtonu] i karmi za zapędzenie Moskwy i
Pjongjangu w kozi róg”, napisał.

„Należy zrozumieć, że dla Korei Północnej pomoc Rosji również
nie jest pozbawiona kosztów i niebezpieczeństw; maluje ona
amerykański  cel  na  [Pjongjangu].  Ale  prowokowanie  gniewu
amerykańskiego imperium może być tego warte, jeśli w zamian
otrzyma  się  od  Rosji  gwarancję  bezpieczeństwa  z  artykułu
czwartego – wraz z ropą, nawozami, transferami [technologii]
[i nie tylko]”.

Korea Południowa może wysłać
broń do Ukrainy po tym, jak
Korea Północna wysłała wojska
na pomoc Rosji

Korea Południowa może wysłać broń do Ukrainy po wiadomościach
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o rozmieszczeniu wojsk przez Koreę Północną w celu wsparcia
jej bliskiego sojusznika – Rosji.

Prezydent  Korei  Południowej  Yoon  Suk-yeol  powiedział
dziennikarzom w czwartek, 24 października, że Seul zareaguje
na rozmieszczenie przez Pjongjang wojsk w celu pomocy Moskwie
– w tym poprzez dostarczenie Kijowowi potrzebnej mu broni.
Powiedział, że Republika Korei (KRLD) nie będzie „siedzieć
bezczynnie”  w  obliczu  „prowokacji”  Koreańskiej  Republiki
Ludowo-Demokratycznej  (KRLD),  która  „zagraża  globalnemu
bezpieczeństwu poza Półwyspem Koreańskim i Europą”.

Yoon zadeklarował wsparcie dla dodatkowej sprzedaży broni z
Korei  Północnej  do  Polski,  w  tym  sprzedaży
południowokoreańskich  czołgów  bojowych  K2  o  wartości  7
miliardów  dolarów.  Według  NPR,  Seul  pomógł  Kijowowi,
dostarczając  broń  Stanom  Zjednoczonym  i  sąsiadom  Ukrainy.
Południowokoreański przywódca powiedział jednak, że polityka
ta może ulec zmianie.

„Mieliśmy  zasadę  nie  wspierania  bezpośrednio  śmiercionośnej
broni”  –  powiedział  Yoon  dziennikarzom  w  stolicy  Korei
Południowej. „Ale możemy być bardziej elastyczni i weryfikować
tę  politykę  w  zależności  od  działań  wojskowych  Korei
Północnej”.

Uwagi prezydenta Korei Południowej miały miejsce po spotkaniu
na szczycie z prezydentem Polski Andrzejem Dudą. Pojawiły się
one również po tym, jak sekretarz obrony USA Lloyd Austin
stwierdził w środę, 23 października, że Waszyngton ma dowody
na to, że KRLD wysłała wojska do Rosji. Chociaż Austin nie
sprecyzował, co to za dowody, zauważył jednak, że wojska KRLD
walczące  po  stronie  Moskwy  byłyby  „bardzo,  bardzo  poważną
kwestią”.

Również w środę szef południowokoreańskiej Narodowej Służby
Wywiadowczej  (NIS)  powiedział  ustawodawcom,  że  Pjongjang
wysłał 3000 żołnierzy – w tym siły specjalne – do Rosji na



szkolenie.  KRLD  planuje  zwiększyć  tę  liczbę  do  10  000  do
grudnia.

Rosja  ostrzega  Koreę  Południową
przed przyłączeniem się do walki
Tydzień wcześniej NIS poinformował, że od sierpnia ubiegłego
roku  KRLD  wysłała  do  Rosji  ponad  13  000  kontenerów  z
artylerią, pociskami i inną bronią konwencjonalną. Tymczasem
prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski ostrzegł na początku tego
miesiąca,  że  Korei  Północnej  „nie  chodzi  już  tylko  o
przekazywanie  broni”  –  ale  także  wojsk  do  pomocy  siłom
rosyjskim.

„Rozmieszczenie  wojsk  północnokoreańskich  może  zwiększyć
obawy, że wojna może się rozprzestrzenić i wpłynąć na napięcia
w Azji, od Półwyspu Koreańskiego po Cieśninę Tajwańską” –
zauważa NPR. Kilku komentatorów dorzuciło swoje dwa grosze w
tej sprawie.

Lee Ho-ryung, badacz z rządowego think tanku Korea Institute
for Defense Analyses z siedzibą w Seulu, powiedział, że wojska
Korei Północnej mogą zostać wysłane w celu osłabienia ofensywy
Ukrainy  w  rosyjskim  regionie  Kurska.  Według  niego,
prawdopodobnie  zostaną  oni  „najpierw  odpowiedzialni  za
bezpieczeństwo i tym podobne”.

„Ale  w  miarę  upływu  czasu  i  szkolenia  mogą  być  w  stanie
wspierać rosyjskie operacje” – kontynuował Lee. „Oczekuje się,
że w trakcie tego procesu będzie wiele ofiar”.

Tymczasem  emerytowany  kapitan  marynarki  wojennej  Korei
Północnej Yoon Sukjoon (nie spokrewniony z prezydentem Korei
Południowej), starszy pracownik naukowy Koreańskiego Instytutu
Strategii  Morskiej,  skomentował  obietnicę  Seulu  dotyczącą
uzbrojenia  Ukrainy.  Argumentował,  że  zobowiązanie
południowokoreańskiego przywódcy do uzbrojenia Ukrainy „jest



muzyką dla uszu Kijowa”. Co więcej, Ukraina wskazująca na
północnokoreańską interwencję wzmocni apele ukraińskiego rządu
o zachodnią pomoc wojskową.

„Korea Południowa mówiąc: 'Teraz staniemy po stronie USA i
sprzedamy Ukrainie broń ofensywną’ pomaga Ukrainie” – wyjaśnił
Yoon.  „Myślę,  że  ostatecznie  to  właśnie  Ukraina  chciała
uzyskać z ujawnienia Zelensky’ego”.

Ze swojej strony Rosja ostrzegła RKKA, by się nie angażowała.

„Należy  pomyśleć  o  konsekwencjach  dla  bezpieczeństwa  Korei
Południowej”  –  powiedziała  Maria  Zakharova,  rzeczniczka
rosyjskiego  Ministerstwa  Spraw  Zagranicznych.  „Federacja
Rosyjska  ostro  zareaguje  na  wszelkie  kroki,  które  mogą
stanowić  zagrożenie  dla  bezpieczeństwa  kraju  i  jego
obywateli”.

Kimowie nadchodzą!

Po  kilku  dniach  zaprzeczeń  sekretarza  obrony  Lloyda
„Raytheona” Austina, Pentagon w końcu potwierdził wczoraj, że
istnieją dowody na obecność wojsk Korei Północnej w Rosji.
Zapytany o to, co robią w Rosji, Austin odpowiedział: „Co
dokładnie  robią?  Nie  wiadomo.  To  są  rzeczy,  które  musimy
uporządkować”.

Przez  wiele  dni  Korea  Południowa  (nie  ma  tu  konfliktu
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interesów)  i  Ukraina  (nie  ma  też  konfliktu  interesów)
twierdziły, że tysiące północnokoreańskich żołnierzy przybyło
na ratunek pobitej i zakrwawionej armii rosyjskiej przed pewną
porażką z rąk Ukrainy (która straciła prawie milion żołnierzy
w  prawie  trzyletniej  wojnie).  W  miarę  jak  rosyjska  armia
przyspiesza  tempo,  paląc  ostatnie  ufortyfikowane  miasta  we
wschodniej Ukrainie, media głównego nurtu nadal – z kilkoma
niechętnymi, ale spanikowanymi wyjątkami – forsują narrację
„Rosja przegrywa”.

Dodatkowy zwrot w postaci tysięcy „złych komunistów” z Korei
Północnej krzyczących przez rosyjską tundrę (bez wątpienia na
koniach)  obiecuje  dodać  nowe  wątki  do  dramatu  wymyślonego
przez media głównego nurtu i większość Waszyngtonu, a zwykli
podejrzani wściekle gryzą przynętę.

Weźmy  na  przykład  przewodniczącego  Komisji  Wywiadu  Izby
Reprezentantów, Michaela Turnera. Jest on tak oburzony faktem,
że w Rosji mogą znajdować się członkowie północnokoreańskiej
armii, że wysłał list do prezydenta Bidena, wzywając do wojny.
„Jeśli północnokoreańskie siły zbrojne dołączą do wojny Rosji
przeciwko Ukrainie”, powiedział w Fox News, »Stany Zjednoczone
powinny  rozważyć  możliwość  podjęcia  bezpośrednich  działań
wojskowych«.

Przeciwko komu? Jesteśmy już zaangażowani w wojnę proxy z
Rosją poprzez Ukrainę. Jesteśmy już bezpośrednio zaangażowani
w  siedmiofrontową  wojnę  Izraela  przeciwko  jego  sąsiadom  i
Iranowi.  Kogo  według  przewodniczącego  Turnera  powinniśmy
zaatakować, jeśli wojska Korei Północnej są obecne w Rosji?
Rosję? Koreę Północną? Chiny? Wszystkich?

Korea Północna i Rosja właśnie podpisały traktat, na mocy
którego ich dwie armie będą ściślej współpracować, a nawet
przyjdą sobie nawzajem z pomocą, jeśli jedna z nich będzie
zagrożona.  Podczas  gdy  takie  porozumienie  może  przyprawić
Turnera i innych neokonów o dreszcze, nie różni się ono niczym
od  traktatu  o  wzajemnej  obronie,  jaki  Stany  Zjednoczone



zawarły ze swoimi partnerami z NATO i z wieloma innymi na
zasadzie dwupartyjnej.

Traktaty dla mnie, ale nie dla ciebie? Czy tak nazywa się gra
w „międzynarodowy porządek oparty na zasadach”?

Hipokryzja  sięga  jeszcze  głębiej.  Powszechnie  wiadomo,  że
kraje NATO szkolą ukraińskie wojska nie tylko w krajach NATO,
ale  także  na  samej  Ukrainie.  Tak  więc  jest  absolutnie  w
porządku dla Stanów Zjednoczonych i ich partnerów z NATO, aby
umieszczać oddziały wewnątrz Ukrainy, aby szkolić jej wojsko
do  zabijania  większej  liczby  Rosjan,  a  nawet  obsługiwać
zaawansowane  systemy  uzbrojenia  wewnątrz  Ukrainy,  których
ukraińskie wojsko nigdy nie mogłoby obsługiwać samodzielnie,
ale jeśli Rosja zawrze umowę z Koreą Północną, w której obie
armie mogą wspólnie trenować w Rosji, jest to „czerwona linia”
(jak napisał przewodniczący Turner), która wymaga rozpoczęcia
III wojny światowej.

Wygląda  na  to,  że  nie  wysyłamy  naszych  najlepszych  i
najzdolniejszych  do  Kongresu.

To, czego jesteśmy świadkami, to narodziny nowej narracji po
tym, jak około 500 narracji dotyczących Ukrainy upadło już pod
ciężarem własnych sprzeczności. Pamiętacie dwa lata narracji
„Rosja  przegrywa”?  W  tym  tygodniu  Naczelny  Dowódca  Sił
Sojuszniczych  NATO  w  Europie,  generał  Christopher  Cavoli,
powiedział w wywiadzie dla niemieckiego magazynu Spiegel, że
Rosja  wyjdzie  z  tego  konfliktu  faktycznie  SILNIEJSZA  niż
wtedy, gdy do niego przystąpiła!

Ale oczywiście przegrywają…

Więc co robić? Tak jak robią to hollywoodzcy scenarzyści, gdy
sit-com  ma  już  za  sobą  zbyt  wiele  sezonów  i  zaczyna  się
rozkręcać pod względem fabularnym. Wstawić nowy zwrot akcji,
aby oszukać widzów i dać im nowy powód do dalszego oglądania
programu. To zabawne, ale nie śmieszne, ponieważ przyszłość
świata wisi na włosku. Tak jak film „Idiokracja” stał się



dokumentem w naszych absurdalnych czasach, tak samo stało się
z „Wag the Dog”. Kompleks wojskowo-przemysłowy wraz ze swoimi
hollywoodzkimi  sojusznikami  produkuje  niekończące  się
narracje, aby utrzymać pociąg z sosem…

P.S.  jeśli  ktoś  wierzy,  że  cała  ta  szalona  i  histeryczna
narracja przeciwko Korei Północnej nie jest polityczna… cóż,
mam do sprzedania most w Brazoria, TX….

Źródło

„Północnokoreański  szpieg”
zawstydził świat

Na początku był szok i niedowierzanie, a przede wszystkim
podziw dla autora genialnego dokumentu. Na ten film natrafiłam
kilka  lat  temu,  kiedy  przeskakiwałam  pilotem  po  kanałach
telewizyjnych.  Nagle  zatrzymałam  się  na  stacji  TVN  7,  bo
właśnie zobaczyłam coś niesamowitego.

Komercyjna stacja słynąca z ogłupiających Polaków programów,
pokazuje film, który demaskuje mechanizmy ogłupiające widzów
na całym świecie. Szok tym większy, że w roli anonimowego
narratora  występuje  ekspert  z  Korei  Północnej,  który
bezlitośnie rozlicza się z Zachodem. Zapewnia  jednak przy
tym: «Naszemu Umiłowanemu Wodzowi zależy, byście zobaczyli na
własne  oczy  z  jaką  starannością  prowadzona  jest  wojna

https://ronpaulinstitute.org/the-kims-are-coming/
https://ocenzurowane.pl/polnocnokoreanski-szpieg-zawstydzil-swiat/
https://ocenzurowane.pl/polnocnokoreanski-szpieg-zawstydzil-swiat/


przeciwko  umysłom  i  jak  zmienia  się  obywateli  Zachodu  w
potulnych niewolników».

Tamtego  wieczora  zobaczyłam  jedynie  kilkanaście  ostatnich
minut tego niezwykłego filmu. Nazajutrz przeszukałam Internet
w poszukiwaniu całości. W przeciągu siedmiu lat obejrzałam
dokument niezliczone ilości razy. Jakim cudem widnieje dalej
na YouTube, gdzie rządzi cenzura? Tego nie wiem, ale jest to
tym bardziej intrygujące.

Podczas każdego kolejnego seansu odkrywam w filmie coś nowego
i  zachwycam  się  jeszcze  bardziej  niż  poprzednio.  Do  dziś
zadaję sobie pytania: jak to możliwe, że obraz obnażający
mechanizmy propagandy i ogłupiania ludzi zaprezentowano kiedyś
w stacji telewizyjnej, która te mechanizmy stosuje każdego
dnia?  Czyżby  w  Grupie  TVN  zaznał  się  uczciwy  i  odważny
pracownik, który przemycił na antenę demaskatorski dokument,
bo chciał otworzyć zmanipulowanym ludziom oczy? A może twórcy
ramówki byli na tyle nierozgarnięci, że niczego z tego nie
zrozumieli i wybitny dokument (który uderza niejako także w
ich stację tv) wstawili do programu na zasadzie zapchajdziury?

Mowa o filmie „Propaganda” z 2012 roku. O reżyserze napiszę za
chwilę.  Nazwisko  i  pochodzenie  twórcy  będzie  miłym
zaskoczeniem.  Najpierw  skupię  się  na  jego  wielkim  dziele,
albowiem  zasłużyło  ono  na  miano  filmu  dokumentalnego
wszechczasów.

Na  początku  pojawiają  się  na  ekranie  napisy  w  języku
koreańskim,  których  tłumaczenie  brzmi:  «Ten  wstrząsający
program przygnębi wszystkich obywateli Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej, ale Nasz Umiłowany Przywódca nie widzi
innego  wyjścia.  Trzeba  rzucić  światło  na  zawoalowane
niebezpieczeństwo  ze  strony  zachodnich  imperialistów
zagrażające  naszemu  wspaniałemu  narodowi.  Te  rewelacje  są
efektem  wielkiej  przenikliwości  Naszego  Wiecznego
Przewodniczącego, który będąc nieskończenie mądrym posłał do
Seulu wywiadowców, by zbierali dowody na to zagrożenie wobec



KRLD  i  niewinnych  obywateli  na  całym  świecie.  Teraz  Nasz
Umiłowany  Przywódca  wezwał  jednego  z  tych  obserwatorów  z
powrotem ojczyzny. Podzieli się on odkryciami, których dokonał
dzięki niezachwianej postawie Wiecznego Przewodniczącego.»

Wstrząsające?  Spokojnie,  dalej  będzie  tylko
mocniej. Narratorem jest tajemniczy doktor psychologii z Korei
Północnej, który siedzi na krześle w jakimś pomieszczeniu,
twarz ma zamazaną, a gdy się przedstawia jego nazwisko zostaje
wyciszone. Jakimi treściami raczy widzów Koreańczyk? Punkt po
punkcie wyjaśnia w jaki sposób manipuluje się ludźmi na całym
świecie, z których robi się niewolników wpływów i perswazji,
aby kupowali oni produkty, których wcale nie potrzebują. W
rzeczywistości są to niewolnicy długów, ponieważ nie stać ich
nawet  na  rzeczy,  które  kupują.  Celem  tego  zabiegu  jest
nabijanie kasy wielkim korporacjom, które potrzebują jeszcze
więcej hajsu na wszczynanie kolejnych wojen, pod pretekstem
walki z terroryzmem i wprowadzania demokracji, której i tak
nie mają zamiaru wprowadzić. Po co więc to robią? Ano po to,
aby mieć kontrolę nad całym światem. Następnie, aby zachować i
umocnić  swoją  dyktatorską  władzę  dokonują  oni  licznych
zabiegów mających na celu utrzymanie całych społeczności w
stanie zobojętnienia i gnuśności. By osiągnąć jeszcze większy
efekt  wpychają  w  ludzi  śmieciowe  żarcie  i  uzależniają  od
odmóżdżającego telewizora. Brzmi jak teoria spiskowa, prawda?
Jednak nasz północnokoreański narrator na wszystko przedstawia
niezbite  dowody  i  nie  ma  takiej  siły,  która  mogłaby  mu
udowodnić, że się myli.

Za tytułową „Propagandą” kryje się branża public relations,
gdyż  makiawelistyczna  działalność  globalistów  i  polityków
będących na ich usługach nie może być prowadzona jawnie –
wyjaśnia narrator. Po czym przestrzega: «propaganda wypacza
rzeczywistość i wmawia wszystkim, że to prawda». Następnie
pokazuje  widzom  archiwalne  nagrania,  na  których  widzimy
światowych przywódców, takich jak: George W. Bush, Tony Blair,
Bill Clinton, Elżbieta II, Barack Obama czy Adolf Hitler. Nad



ich  gestami,  przemówieniami  i  hasłami  pracują  sztaby
pijarowców, co zostało pokazane na konkretnych przykładach.
Koreańczyk  nie  szczędzi  też  krytyki  wobec  przywódców
religijnych, szczególnie niektórych przedstawicieli Watykanu.

Dokument rozprawia się z największymi zbrodniami i wojnami XX
i XXI wieku, z pominięciem zbrodni komunistycznych, o których
północnokoreański narrator już milczy. Nie zmienia to jednak
faktu, że zbrodnie o których mówi są wstrząsające, okrutne i
zamiatane pod dywan przez armię propagandystów. Aby ludzie nie
zadawali niewygodnych pytań, trzeba było odwrócić ich uwagę. W
tym  celu  stworzono  celebrytów,  którzy  za  pośrednictwem
przebiegłych reklam i ogłupiających reality show manipulują
swoimi  fanami  odrywając  ich  od  rzeczywistości  i  istotnych
spraw.  W  ten  sposób  celebryci  wyhodowali  konsumentów-
niewolników,  którzy  wpatrzeni  w  swych  idoli  bezmyślnie
podążają za modą, zatracając prawdziwy sens życia. Na poparcie
swoich  twierdzeń  narrator  „Propagandy”  pokazuje  fragmenty
reklam,  teledysków  czy  programów  telewizyjnych,  na  których
widać szalejące tłumy wpadające w histerię na widok nowej pary
butów, telefonów komórkowych i innych towarów konsumenckich.

Ekspert  z  Korei  Północnej  wykazuje,  że  niewolnicy
konsumpcjonizmu  sponsorują  kupowanie  broni.  Za  pomocą  tej
broni  napadane  są  inne  kraje,  a  następnie  okupowane  i
okradane.  Siła  propagandy  doprowadziła  nawet  do  tego,  że
rodzice  –  głównie  z  najbiedniejszych  warstw  społecznych  –
posyłają  na  wojnę  swoje  dzieci.  W  dokumencie  widzimy
drastyczne  nagrania  obrazujące  efekty  tych  działań:
rozerwanych  bombami  mieszkańców  Bliskiego  Wschodu  czy
Wietnamu,  płacz,  rozpacz,  głód,  biedę,  zniszczone  domy,
niezliczone dramaty ludzkie. To wszystko przepleciono obrazami
z bogatych państw – takich jak Stany Zjednoczone czy Wielka
Brytania  –  na  których  widzimy  sławne  modelki  w  drogich
ciuchach,  ociekających  luksusem  naćpanych  piosenkarzy  czy
obłudnych aktorów udających zatroskanie o los dzieci z państw
trzeciego świata. Koreańczyk wiele razy udowadnia jak podłą



rolę w niszczeniu ludzkości odgrywa właśnie show biznes.

Celem  propagandystów  jest  tworzenie  przekonań  i  złudzeń.
Narrator  „Propagandy”  wyjaśnia:  «Najpopularniejsze  hasła
zawierają kilka kluczowych słów ucieleśniających to, co – jak
wmówiono niewolnikom na Zachodzie – stanowi najwyższą wartość.
Słowa te to na przykład: wolność, prawda, pokój, swoboda i –
najważniejsze – demokracja.» Co ciekawe, przedstawiciel Korei
Północnej niejako staje w obronie demokracji, gdyż zauważa, że
rozwój korporacyjnej propagandy (przed którą ostrzega widzów)
chroni  korporacyjną  władzę  (spod  której  trzeba  uwolnić
ludzkość)  przed  demokracją  (która  de  facto  została
zniszczona).  Koreańczyk  przypomina,  że  od  1945  roku  Stany
Zjednoczone  próbowały  obalić  pięćdziesiąt  rządów,
niejednokrotnie były to rządy państw demokratycznych. Stany
Zjednoczone  zaatakowały  ponad  trzydzieści  państw  i  ich
mieszkańców. Efekt? W żadnym z niedemokratycznym dotychczas
państwie  nie  zapanowała  prawdziwa  demokracja.  Wypowiadanym
przez narratora słowom towarzyszą dramatyczne obrazy z działań
wojennych  agresora.  Szczególnie  wstrząsający  jest  widok
rannych, płaczących i przerażonych dzieci. W tle wybrzmiewa
cyniczne zdanie przywódcy USA: «pragnę pokoju tak silnie jak
wy».



Ale  Ameryka  nie  jest  jedynym  sprawcą  zbrodni  przeciwko
ludzkości i planecie – zauważa przedstawiciel Korei Północnej.
I zaczyna rozprawiać się z innymi imperialistami. Na tapetę
bierze Brytyjczyków czy Francuzów z ich kolonialnymi zapędami
oraz Bank Światowy i Międzynarodowy Fundusz Walutowy, które
mają siedziby w każdym ubogim kraju. Narrator „Propagandy”
stanowczo wytyka imperialistom popełnianie poważnych zbrodni.
«Podbijali  i  plądrowali,  a  swoimi  kłamstwami  wypaczali
historię  i  wspomnienia»  –  wykazał  Koreańczyk  za  pomocą
licznych przykładów i dowodów.

Film „Propaganda” porusza bardzo dużo niewygodnych faktów z
historii  XX  wieku.  Na  uwagę  zasługuje  chociażby  fragment
poświęcony sprowadzaniu do Ameryki „zawodowych funkcjonariuszy
śmierci”, czyli zbrodniarzy nazistowskich. Chodzi o operację
„Spinacz”  (operacja  Paperclip)  przeprowadzoną  przez
amerykańskie  służby  specjalne  w  końcowym  okresie  i  po
zakończeniu II wojny światowej, mającej na celu przerzucenie
do  Stanów  Zjednoczonych  czołowych  niemieckich
naukowców.  Większość  z  nich  była  członkami  NSDAP  lub
SS.  Narrator  opowiada  o  przykładach  nazistowskich  rodzin,
które  dorobiły  się  na  tyranii  i  zrobiły  karierę  w  USA.
Wymienia nazwy wielkich firm biorących w tym udział i podaje
przykłady  zdrajców  Ameryki  i  Wielkiej  Brytanii,  którzy
zarabiali  na  zbrodniczej  współpracy  z  Hitlerem.  Koreańczyk
wskazuje  tutaj  m.in.  na  Prescotta  Busha  przodka  dwóch
prezydentów  USA,  brytyjską  rodzinę  królewską  i  rodzinę
Rockefellerów – wsparli oni m.in. eugenikę, pod którą kryje
się depopulacja. Dodaje, że nad ograniczaniem liczby ludności
pracuje obecnie także ONZ i Światowa Organizacja Zdrowia.

I  wreszcie,  w  tym  wyjątkowo  niepoprawnym  politycznie
dokumencie nie mogło zabraknąć zbrodni syjonistów. Narrator
wyjaśnia  kim  był  Dawid  Ben  Gurion,  przywódca  potężnej
organizacji  syjonistów,  który  wraz  z  amerykańską  rodziną
Rothschildów zaproponował Brytyjczykom, że wciągną Amerykanów
w  wojnę.  W  zamian  zażądali  Palestyny.  Brytyjczycy  na  to



przystali i podpisali Deklarację Balfoura. W liście wysłanym 2
listopada  1917  roku  rząd  brytyjski  przyrzekł  syjonistom
Palestynę  jako  „narodowy  dom  dla  Żydów”.  Ekspert  z  Korei
Północnej skomentował to następującymi słowami: «Było o to
tyleż złowieszcze, co zbędne, bo Żydzi od tysięcy lat żyli w
pokoju wśród arabskiej większości na Bliskich Wschodzie i nie
mieli zamiaru zagarniać niczyjej ziemi». Następnie opowiada o
licznych zbrodniach na Palestyńczykach, dokonanych po tym, jak
po  II  wojnie  światowej  syjoniści  zasiedlili  Palestynę,
zagarnęli  ziemię  prawowitym  mieszkańcom  i  ogłosili  państwo
Izrael.  Tej  zbrodni  przeciwko  ludzkości  towarzyszy  ogromna
kampania propagandowa, która trwa do dziś, o czym szczegółowo
opowiedział północnokoreański doktor psychologii.

Kiedy pierwszy raz obejrzałam film „Propaganda” przecierałam
oczy  ze  zdumienia.  Dokument  tak  mnie  zachwycił,  że
postanowiłam zrobić internetowe śledztwo i dowiedzieć się kim
jest tajemniczy narrator z Korei Północnej. Okazało się, że
pochodzi z… Korei Południowej, nazywa się Eugene Chang i przed
laty wyemigrował do Nowej Zelandii. Jakim cudem wystąpił więc
w  tym  filmie?  Poprosił  go  o  to  jego  znajomy  –  reżyser
„Propagandy” Slavko Martinov. Bo tak naprawdę opisywany przeze
mnie  film,  to  nie  jest  północnokoreańska  propaganda,  lecz
dzieło  nowozelandzkiego  reżysera,  którego  nazwisko  brzmi
bardzo słowiańsko. A więc wprowadzenie do filmu postaci, która
odgrywa konkretną rolę, uczyniło „Propagandę” dodatkowo filmem
fabularnym.

Wyczytałam, że kiedy zakończono pracę nad filmem, zrobiono
pewien  eksperyment  i  najpierw  bez  dodatkowych  opisów  nt.
twórców  zamieszczono  obraz  w  internecie,  aby  wyglądał  na
produkcję  północnokoreańskiego  rządu.  Wywołało  to  niemałe
komplikacje, wszak tajemniczy narrator, mimo iż ma zamazaną
twarz,  został  zdemaskowany  przez  niektórych  widzów.  Nie
wychwycili oni satyry – która była celowym zabiegiem reżysera
– i uznali, że Eugene Chang jest szpiegiem Korei Północnej.
Sprowadziło to na Koreańczyka pewne nieprzyjemności. Zresztą i



sam  reżyser  nie  uniknął  oskarżeń  o  bycie  komunistycznym
agentem. Sytuacja nieco się uspokoiła dopiero po tym, jak
Slavko Martivov wysłał swój film na międzynarodowe festiwale
jako produkcję z Nowej Zelandii i zdobył uznanie niezależnych
krytyków oraz widzów na całym świecie. O tym, że zabieg z
wstawieniem tajemniczego narratora okazał się być genialny,
potwierdza  m.in.  recenzja  kanadyjsko-amrykańskiego  magazynu
„Vice”, gdzie napisano: «twierdzenie, że film jest kawałkiem
prawdziwej  propagandy  przemycanej  z  Korei  Północnej,
przekroczyło  pożądany  efekt».

Kim jest twórca tego genialnego dzieła, będącego odwróconą
propagandą?  Na  stronie  internetowej  slavkomartinov.com,
reżyser przyznaje: «mój wysoki opór wobec władzy ukształtował
się  w  młodym  wieku,  kiedy  zyskałem  reputację  osoby
sprawiającej kłopoty za nieustanne kwestionowanie opowiadanych
nam historii». Martinov jest samoukiem sztuki filmowej i sam
zbiera fundusze na swoje produkcje. Po prostu marzył o tym,
aby  robić  filmy  i  dopiął  swego.  Pomaga  mu  wielokrotnie
nagradzany operator i montażysta Mike Kelland. „Propaganda”
jest ich pierwszym wspólnym filmem. Wykorzystali w nim setki
fragmentów telewizyjnych i archiwalnych, aby zdemaskować wojnę
psychologiczną świata, w którym żyjemy. Film z dalekiej Nowej
Zelandii  stanowi  doskonałą  odtrutkę  na  –  nomen  omen  –
propagandę. Gorąco zachęcam do odszukania filmu w internecie
pod hasłami: propaganda, Korea Północna, Slavko Martinov.

Agnieszka Piwar

Czym jest ideologia dżucze?
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orea Północna postrzegana jest w naszym kraju jako państwo na
wskroś  komunistyczne,  zarówno  pod  względem  systemu
gospodarczego, jak również w aspekcie ideologicznym. Owe mylne
założenie wynika z faktu, iż z natury ludzkiej wypływa chęć
upraszczania własnego światopoglądu na zasadzie przyrównywania
do tego, co jest nam bliskie, czego doświadczyliśmy, lub czego
nas nauczono. Dodatkowym problemem jest fakt, iż postrzegamy
np. Azjatów jako „troszkę innych Europejczyków”, tj. mierzymy
ich wartości, obyczajowość, poczucie estetyki czy zachowania
naszą własną miarą. Powodowane jest to najprawdopodobniej tym,
że nasz system oświaty jest zdecydowanie europocentryczny i
taki też punkt widzenia prezentuje się nam od najmłodszych
lat. Tymczasem istnieją światy poza naszym i są one głęboko od
niego  odmienne.  Nie  są  gorsze  ani  lepsze,  ale  rządzą  się
własnymi unikalnymi zasadami.

Koreański rasizm
Otóż  w  przypadku  współczesnej  Korei  Północnej  mamy  do
czynienia z panującą tam ideologią zwaną Dżurze, w dosłownym
znaczeniu  „samodzielność”.  Na  samym  początku  należy
podkreślić,  iż  jest  to  typ  ideologii  etnocentrycznej,
totalitarnej,  szowinistycznej  i  wykorzystującej  naturalną
tendencję Koreańczyków ogółem do unikania „mieszania się” z
innymi  grupami  etnicznymi.  Koreańczycy  bowiem,  nawet
zamieszkując np. teren Federacji Rosyjskiej, niezwykle rzadko
wchodzą w mieszane związki małżeńskie czy pozamałżeńskie, zaś
metysi, tj. potomkowie rasy białej i żółtej, postrzegani są
jako osoby co najmniej podejrzane. W przypadku Korei Północnej
„czystość rasowa” jest przestrzegana szczególnie pieczołowicie
bowiem dotyczy nawet zakazu wchodzenia w interakcje miłosne z



Koreańczykami z południa (abstrahując od możliwości w ogóle
wchodzenia  w  takie  związki  ze  względu  na  głęboki  stopień
zamknięcia tego państwa na kontakty zewnętrzne). Doprowadziło
to wręcz do powstania różnic antropologicznych oraz językowych
między Koreańczykami południowymi i północnymi.

Należy zatem zacząć od tego, iż dla Koreańczyka z północy jego
naród  czy  wręcz  rasa  (w  znaczeniu  rasy  koreańskiej  z  ich
punktu  widzenia)  jest  najczystsza  również  pod  względem
wszelkich cnót, charakterystyki narodowej, habitusu etc. Rasa
koreańska  musi  zatem  dbać  o  to,  aby  nie  „psuć”  swych
znakomitych  genów  jakimikolwiek  zewnętrznymi  czynnikami,
bowiem grozi to utratą tożsamości narodowej, doskonałości, a
także  odbierze  im  możliwość  bycia  swego  rodzaju  „narodem
wybranym”.
Nie bez kozery przytaczam w tym miejscu owe określenie, gdyż
charakterystycznym  jest  ono  dla  wszelkich  szowinizmów  i
etnocentryzmów,  czyli  mniemania,  iż  członkowie  danej  grupy
narodowej  są  predestynowani  do  czegoś  wznioślejszego  niż
pozostałe. Podkreślana jest w Korei Północnej (ale również np.
w Japonii) bezwzględna endemiczność mieszkańców Korei, a w tym
celu polityka historyczna państwa dobiera fakty historyczne z
klucza, który sprzyja takiemu stanowisku (w „wolnej” Japonii
jest dokładnie tak samo, nie istnieje tam praktycznie wolność
badań naukowych w dyscyplinie historii, a wszelkie stanowiska
naukowe  polemizujące  z  niekiedy  oczywistymi  fałszerstwami
historycznymi są surowo karane).

Cechy żeńskie przywódców
Naród  koreański  rządzony  jest  przez  ród  Kimów,  którym  w
mediach  zachodnich  w  sposób  ironiczny,  prześmiewczy  i
pozbawiony głębszego zrozumienia przypisuje się cechy boskie.
Z punktu widzenia natomiast polityki północnokoreańskich elit
władzy sami Kimowie nie są swemu narodowi przedstawiani jako
bogowie, którzy nie mają choćby potrzeb fizjologicznych czy
posiadają nadprzyrodzone zdolności. Tego typu przedstawianie



przywódcy  (aktualnie  Kim  Dzong  Una)  koreańskiego  jest
szkodliwe  dla  samych  zainteresowanych  tematem,  bowiem
przeszkadza  w  zrozumieniu  ideologii  dżucze.  Otóż  przywódca
koreański posiada cechy zarówno męskie jak i żeńskie, lecz z
przewagą tych żeńskich, co ma swe odzwierciedlenie w warstwie
wizualnej (łagodne, okrągłe rysy twarzy). Nie bez znaczenia
jest fakt, iż w Korei Północnej postać matki posiada wysoki
status, co odzwierciedlają nawet definicje słownikowe dostępne
w  tamtym  kraju.  Definicja  kobiety  jest  bowiem  niezwykle
rozbudowana, zaś pojęcie mężczyzny ogranicza się niemal do
zdania, iż jest on po prostu synem jakiejś matki. Należy zatem
właśnie przez pryzmat tej wiedzy oglądać wyśmiewane na tzw.
Zachodzie wizerunki otyłych Kimów. Ponadto nadwaga, łagodność
rysów  twarzy  i  pulchność  jest  tam  uznawana  za  atrakcyjną
wizualnie, podobnie jak w Europie szczupła sylwetka. Na temat
biologii atrakcyjności człowieka napisano wiele interesujących
naukowych książek, do których w tym miejscu odsyłam, gdzie
uzasadnione  są  różnice  w  postrzeganiu  piękna  w  różnych
częściach  świata.  Wrócić  jednakże  należy  do  dalszego
rozważania  cech  ideologii  państwowej  Korei  Północnej,  gdyż
okazuje  się  ona  niezwykle  intrygująca  przy  bliższym  jej
zrozumieniu.

Przywódca jest przedstawiany zazwyczaj jako postać łagodna,
uśmiechnięta, pobłażliwa dla swych rodaków, niemęsko a nawet
zniewieściale. Jeśli zestawimy ten wizerunek z image choćby
radzieckich,  przywódców  dostrzeżemy  kontrast.  Radziecki
przywódca miał być męski, poważny, surowy, silny, omnipotentny
i stojący na straży porządku, wedle którego naród radziecki,
każdy jego członek miał działać jak tryb w idealnie pracującej
maszynie.  Podczas  analizy  sztuki  północnokoreańskiej,  tej
dotyczącej ilustrowania samego przywódcy, dostrzeżemy, iż mamy
najczęściej  do  czynienia  z  obrazem  matki,  pobłażliwie
spoglądającej  na  niefrasobliwość  własnych  dzieci,
przyzwalającej  im  na  wysoki  stopień  niestaranności,
infantylizmu,  a  nawet  lenistwa  w  miejscu  pracy.  Naród
koreański bowiem to naród-dzieci. Dzieci ubezwłasnowolnionych



dla  ich  własnego  bezpieczeństwa,  chronionych  czule  przed
zepsuciem  zewnętrznego  świata,  jego  jedynie  pozornej
atrakcyjności  (najczęściej  konsumpcyjnej),  która  odbiera
człowiekowi jego duszę, uniemożliwia wzrost duchowy a na końcu
prowadzi do zguby. Właśnie dlatego w telewizji koreańskiej,
choć  niezwykle  starannie  cenzurowanej,  nie  unika  się
pokazywania  tzw.  południowokoreańskiego  dobrobytu.  Naród
północnokoreański w pewnym stopniu zdaje sobie sprawę ze swego
gorszego położenia socjalnego w porównaniu do choćby własnych
sąsiadów,  niemniej  informowany  jest,  iż  jego  droga,  choć
nieprzyjemna, jest tą właściwą.

Naród dzieci
Naród-dzieci  ma  być  pod  permanentną  opieką,  decyduje  się
(podobnie jak robili to nasi rodzice) o tym jakie fryzury mogą
jego członkowie nosić, co ubierać, gdzie przebywać, czym się
zajmować oraz co oglądać a co nie. Za „psoty”, tj. często
spotykane  przy  granicy  z  Chinami  lub  Federacją  Rosyjską
nielegalne  pozyskiwanie  przez  północnych  Koreańczyków
materiałów  wszelakich  (od  prasowych  po  audiowizualne),
przewidziane są sankcje ze strony „matki”. Szczególnie surowo
karane są ucieczki z kraju, gdyż uciekinier „nasiąka” niejako
obcymi wpływami szkodliwego, zewnętrznego świata. Podobnież w
Japonii zagraniczny pobyt dłuższy niż pół roku (z wyjątkiem
misji dyplomatycznych) jest traktowany jako jeden z rodzajów
zdrady  narodowej.  Mimo  zatem  głębokiej  amerykanizacji  tego
kraju,  nadal  istnieją  w  nim  zasady  charakterystyczne  dla
regionu i pojmowania przez dalekowschodnich Azjatów tego, czym
jest dobro narodu oraz lojalność wobec swoich rodaków. Może
być zaskakującym dla Czytelnika jednocześnie fakt, iż, według
statystyk, większość uciekinierów z KRLD wraca na własną rękę
do swej ojczyzny mimo świadomości, iż czeka na nich na miejscu
np. pobyt w kolonii karnej.



Odpowiedzialność zbiorowa
Jako  że  w  Azji  tzw.  zemsta  pokoleniowa  należy  wręcz  do
tradycyjnych cech obyczajowości tego regionu, Korea Północna
niczym  nie  odbiega  pod  tym  względem  od  reguły.  Za
nieodpowiednie zachowanie jednego członka narodu, cierpi cała
jego rodzina. Kary są zatem zbiorowe, podług klucza rodowego,
transpokoleniowego. Należy podkreślić w tym miejscu, iż kary
pokoleniowe oraz wiedza tzn. umiejętność wymienienia przodków
do siódmego pokolenia wstecz (najczęściej z linii ojca) jest
czymś  normalnym  np.  w  turko-mongolskich  narodach
centralnoazjatyckich,  w  innym  przypadku  uznaje  się  osobę,
która zaniedbała tę część swojej tożsamości rodowej (u Azjatów
istnieje tzw. tożsamość wielowarstwowa czy też wielopoziomowa)
za zdrajców, zarówno własnych rodzin, jak również po prostu
osoby skazane na ostracyzm społeczny (przy czym problem ten
jest  zdecydowanie  ograniczony  w  dużych,  „zeuropeizowanych”
ośrodkach miejskich). Zatem, jak byśmy nie oceniali karania
całej rodziny za winy jednego obywatela, jest to zjawisko
typowe  dla  omawianego  regionu  i  nie  wynika  ze  specyfiki
wyłącznie północnokoreańskiej.

Gościnność i ostrożność
Koreańczycy  podzieleni  są  również  według  hierarchicznej
struktury, która w uproszczeniu dzieli naród na trzy warstwy:
większość narodu, która stanowi oczywiście podstawę piramidy,
warstwę urzędniczą oraz elity władzy tj. sam ród Kimów. Należy
przy  tym  podkreślić,  iż  turyści  przyjmowani  są  w  Korei
Północnej jakby należeli do warstwy co najmniej urzędniczej i
traktowani są z szacunkiem oraz gościnnie (oczywiście, pod
warunkiem  przestrzegania  zasad  wynikających  ze  specyfiki
kraju). Turyści otrzymują najczęściej dwoje opiekunów (zawsze
kobietę i mężczyznę), posiadających umiejętność porozumiewania
się  w  języku  ojczystym  gości.  Sama  Korea  Północna  jest
bezpiecznym do podróżowania krajem w przeciwieństwie do wielu



obleganych turystycznie zakątków świata. Goście są jednakże
izolowani od zwykłych Koreańczyków, ograniczony kontakt wynika
nie tylko z pilnowania porządku informacyjnego panującego w
Korei Północnej ale również po prostu nasiąkaniem świadomym
lub  podświadomym  mieszkańców  tym,  co  „przywiozą”  ze  sobą
mentalnie turyści.

Kult, ale racjonalny
Ideologia  dżucze  –  jak  wspomniałam  na  początku  tekstu  –
charakteryzuje  się  etnocentryzmem.  Zdecydowanie  bliżej  jest
jej  do  nurtów  faszyzujących,  szowinistycznych,  nazizmu
niemieckiego,  banderyzmu  ukraińskiego,  niż  w  istocie
internacjonalistycznego  socjalizmu  radzieckiego,  dbającego
wręcz o korenizację zamieszkujących jego terytorium narodów,
nie widzącego niczego problematycznego w mieszaniu się rasowym
i etnicznym między członkami (wówczas docelowo) kształtującego
się  narodu  radzieckiego.  Szowinizm  koreański  charakteryzuje
się  prymordialnym  postrzeganiem  tożsamości  narodowej,  tj.
Koreańczykiem należy urodzić się z matki i ojca Koreańczyków,
uznać  zasadę  zachowania  czystości  rasowej  jako  jedną  z
nadrzędnych, bezwzględnie kochać „matkę narodu” (Brytyjczycy
swoją własną królową też nazywali „Królową Matką”) i słuchać
jej zaleceń. „Kult” Kimów nie jest jednakże żadnym rodzajem
deifikacji,  tj.  szanowany  jest  aspekt  racjonalizmu  narodu
koreańskiego i nie próbuje się mu prezentować czegoś, z czym
nie  mógłby  mieć  on  do  czynienia  w  sensie  „namacalnym”.
Wychowanie dzieci bowiem w świecie wiecznych fantazji w pewnym
momencie zaczyna irytować swoją topornością i przestaje być
jakkolwiek dyscyplinujące.

Trudności interpretacyjne
Zrozumienie ideologii północnokoreańskiej jest, mimo wszystko,
trudnym  do  zgłębienia  dla  osób  nie  znających  języka
koreańskiego, gdyż treści podawane na stronach internetowych



rządu KRLD są w warstwie treściowej zupełnie odmienne w języku
angielskim i języku koreańskim. O ile po angielsku możemy
wyczytać, iż Korea Północna pragnie pokoju na świecie, życia w
zgodzie  ze  wszystkimi  narodami,  stanowi  normalnego  członka
wspólnoty  międzynarodowej  czy  też  pragnie  przestrzegać
wszelkich  zasad  i  praw  ustalonych  w  ramach  organizacji
międzynarodowych,  o  tyle  w  języku  koreańskim  opisana  jest
wręcz  satysfakcja  z  oszukiwania  reszty  świata  na  temat
faktycznej  sytuacji  Korei  Północnej,  jej  polityki
zagranicznej,  bezpieczeństwa,  czy  tego,  jak  elity  władzy
postrzegają  ową  społeczność  międzynarodową,  którą  mają,  ni
mniej, ni więcej jak w absolutnej pogardzie. Znając ów fakt,
należy  zadać  sobie  pytanie,  na  ile  prawdziwe  są  np.
doniesienia  o  panującym  w  Korei  Północnej  głodzie
wystosowywane  przez  sam  północnokoreański  korpus
dyplomatyczny, zadziwiająco idealnie skorelowane z kryzysami
graniczącymi z wojną między obiema Koreami lub USA (co nie
oznacza, że nie istnieje problem głodu w tym kraju w ogóle;
mam w tym miejscu na myśli wyłącznie komunikaty oficjalne,
gdzie przyznaje się, że Korea Północna jest zagrożona klęską
głodu).

Podsumowując,  Koreańczycy  z  KRLD  są  narodem  zanurzonym  w
ideologii  szowinistycznej,  rasistowskiej,  żyją  w  atmosferze
permanentnej mobilizacji do obrony własnej nie tyle ojczyzny,
ile czystości i przyrodzonej im jakoby dobroci, chronieni, a
bardziej  wychowywani  są  oni  przez  przywódcę  o  cechach
matczynych, żeńskich. Naród ten uczony jest, iż nie musi na
siłę  walczyć  z  własnymi  popędami  czy  uwarunkowaniami
biologicznymi  (tak,  jak  miał  to  robić  człowiek  radziecki
poprzez  oddawanie  się  całkowicie  pracy).  Ma  prawo  być
niedoinformowany,  chroniony  przed  szkodliwymi  treściami  (my
też już jesteśmy przed nimi chronieni!) jak dzieci. Wszystko
po to aby móc pozostać „najczystszą rasą” na świecie.

Sylwia Gorlicka

https://myslpolska.info/2022/11/01/gorlicka-czym-jest-ideologia-dzucze/


Sekretarz stanu USA: Ataki na
wolność religii i wyznania to
ataki  na  jedno  z
najważniejszych  spośród  praw
człowieka

Ataki  na  wolność  religijną  i  wolność  wyznania  to  ataki
na jedno z najważniejszych spośród praw człowieka – powiedział
sekretarz  stanu  USA  Mike  Pompeo  podczas  otwarcia  3.
Konferencji  Ministerialnej  dotyczącej  promocji  wolności
religii lub przekonań.

W  dniach  16-17  listopada  odbywa  się  ministerialna
wideokonferencja  dotycząca  promocji  wolności  religii  lub
przekonań; jest to trzecia edycja konferencji, w tym roku
organizowana  przez  Polskę.  Dwie  poprzednie  edycje  zwołały
Stany Zjednoczone. Ze względu na trwającą pandemię COVID-19
tegoroczna  konferencja  odbywa  się  w  formie  zdalnej.
W poniedziałek po południu otworzyli ją szef MSZ Zbigniew Rau
oraz sekretarz stanu USA Mike Pompeo.

Szef  amerykańskiej  dyplomacji  podkreślił,  że  konferencja
jednoczy różne narody i różne tradycje, które łączy wspólne
przekonanie  o  fundamentalnej  godności  wszystkich  ludzi,
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zarówno wierzących, jak i niewierzących.

Amerykański sekretarz stanu mówił, że przez ostatnie dwa lata
USA były gospodarzem Konferencji Ministerialnej, która jest
„największym wydarzeniem dotyczącym praw człowieka w historii
Departamentu  Stanu”.  Jak  dodał,  tegoroczna  edycja  jest
współorganizowana  przez  Polskę  –  „kraj  Jana  Pawła  II
i partnera USA w budowaniu sojuszu na rzecz wolności religii
i wyznania”. „Minionego lutego zrobiliśmy duży krok w budowie
tego  sojuszu.  Dziękuję  ministrowi  Rau  za  zaproszenie
do  zabrania  głosu  na  tegorocznej  konferencji  oraz  rządowi
w Polsce za jego przywództwo w tej kwestii” – dodał Pompeo.

Podkreślił, że Stany Zjednoczone stoją na straży podstawowych
praw każdej kobiety, mężczyzny i dziecka, a atak na wolność
religijną  i  wolność  wyznania  to  atak  na  jedno
z  najważniejszych  spośród  praw  człowieka.

Pompeo  stwierdził,  że  niestety  takie  ataki  mają  obecnie
miejsce  w  wielu  miejscach  na  świecie.  Jak  mówił,  władze
Chińskiej  Republiki  Ludowej  kierują  je  przeciwko
chrześcijanom, muzułmanom, buddystom oraz członkom Falun Gong.
Dodał,  że  także  reżim  irański  ściga  i  trzyma  w  aresztach
przedstawicieli  mniejszości  religijnych,  a  władze  Korei
Północnej  torturują,  a  często  karzą  śmiercią,
tylko  za  posiadanie  Biblii.

Sekretarz stanu zaznaczył, że na szczęście są też sukcesy
w  walce  o  wolność  wyznania  i  religii;  odbywają  się
konferencje,  dyskusje  przedstawicieli  społeczeństwa
obywatelskiego czy debaty w formie okrągłego stołu. Zaapelował
o kontynuowanie działań na rzecz zapewnienia wszystkim ludziom
wolności  wyznania  i  wolności  religijnej  oraz  bycie  głosem
ofiar łamania tego prawa człowieka na całym świecie.

Autor: Marzena Kozłowska



Trump  potępia  komunizm,
upamiętnia  100  mln  istnień
ludzkich  pochłoniętych  przez
„opresyjną ideologię”

7 listopada br. prezydent Donald Trump uczcił pamięć ponad 100
milionów ofiar, które straciły życie na skutek działań reżimów
komunistycznych w XX w. i zobowiązał się powstrzymać szerzenie
się tej ideologii na całym świecie.

W  prezydenckim  przesłaniu  z  okazji  Narodowego  Dnia  Ofiar
Komunizmu Trump potępił komunizm jako „opresyjną ideologię,
która bez wątpienia pozostawia po sobie nędzę, zniszczenie
i śmierć”.

„Chociaż  marksizm  obiecuje  równość,  pokój  i  szczęście,
w praktyce skutkuje jedynie nierównością, przemocą i rozpaczą”
– stwierdził w oświadczeniu.

Według „Czarnej księgi komunizmu” komunizm jest odpowiedzialny
za 100 milionów zgonów w XX w., a głównymi zabójcami są reżimy
w Chinach, Związku Radzieckim, Kambodży i Korei Północnej.

„W  ciągu  ostatniego  stulecia  komunistyczne  reżimy,
od  Czerwonych  Khmerów  w  Kambodży  po  Derg  w  Etiopii,
potwierdziły,  że  miażdżący  duszę  ucisk  jest  nieodłącznym
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elementem  filozofii  Karola  Marksa”  –  brzmiało  przesłanie
prezydenta.

„Jako dumni Amerykanie, którzy cenią błogosławieństwo wolności
i  demokracji,  obiecujemy  wesprzeć  ponad  miliard  ludzi,
którzy  obecnie  są  uwięzieni  w  reżimach  komunistycznych
i którym odmówiono niezbywalnego prawa do życia i wolności”.

Marion  Smith,  dyrektor  wykonawczy  Fundacji  Pamięci  Ofiar
Komunizmu  (ang.  Victims  of  Communism  Memorial  Foundation),
zwrócił  uwagę  na  osoby  żyjące  obecnie  w  reżimach
komunistycznych  i  socjalistycznych.

„Partie komunistyczne i reżimy socjalistyczne nadal używają
marksistowskiej  logiki,  aby  usprawiedliwić  swoją  tyranię  –
kontrolowanie losu i niszczenie marzeń ponad miliarda żyjących
dziś ludzi” – napisał Smith w tweecie z 7 listopada.

Komunistyczna Partia Chin jest największym na świecie reżimem
komunistycznym,  który  rządzi  ponad  1,4  mld  ludzi  i  jest
odpowiedzialny za wszechstronne łamanie praw człowieka wobec
osób  wierzących,  mniejszości  etnicznych,  dysydentów
i  prawników  zajmujących  się  prawami  człowieka.

W  2017  roku  administracja  Trumpa  ogłosiła  7  listopada
Narodowym Dniem Ofiar Komunizmu, w tym dniu wypadła również
100. rocznica rewolucji bolszewickiej.

W  swoim  przesłaniu  prezydent  zaznaczył,  że  w  2020  roku
obchodzono 100. rocznicę Bitwy Warszawskiej. 15 sierpnia 1920
roku  Wojsko  Polskie  pokonało  Armię  Czerwoną  Włodzimierza
Lenina,  powstrzymując  na  dziesięciolecia  ekspansję  Związku
Radzieckiego w Europie.

„Niestety  Związek  Radziecki  wzniósł  żelazną  kurtynę  wokół
Polski  i  rozprzestrzenił  komunizm  na  sąsiednie  kraje
oraz resztę świata” – napisał w oświadczeniu prezydent. „Od
tego czasu Stany Zjednoczone i wolny świat były świadkami
potworności  komunizmu,  w  tym  chińskich  obozów  pracy
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i  sowieckich  gułagów”.

Trump  zadeklarował,  że  „Stany  Zjednoczone  nigdy  nie  będą
narodem socjalistycznym”.

„Upamiętniamy  wszystkich,  którzy  stracili  życie  na  skutek
komunizmu,  i  ponownie  zobowiązujemy  się  do  promowania
wolności,  aby  przyszłe  pokolenia  mogły  rozkwitać”.

Źródło:

theepochtimes.com

Szczepionka  przeciw  grypie
zabiła dziewięć osób w Korei
Południowej – a sezon dopiero
się zaczyna

Zagrożenie  grypą  sezonową  w  połączeniu  z  obawami  przed
koronawirusem z Wuhan (Covid-19) prowadzi wielu do pośpiechu,
aby zaszczepić się przeciw grypie, wierząc, że szczepionki
zapewniają  niezawodną  ochronę.  Ale  ludzie  już  umierają  z
powodu szczepionek, w tym dziewięć osób w Korei Południowej,
które zmarły zaledwie w zeszłym tygodniu.

Według doniesień pięć osób w Korei Południowej zmarło tylko 21
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października po zaszczepieniu, co budzi obawy o bezpieczeństwo
tych zastrzyków, które zdaniem wielu ekspertów w dziedzinie
zdrowia mają kluczowe znaczenie podczas tak zwanej „pandemii”.

Podczas gdy dochodzenie jest w toku, rząd koreański jasno dał
do  zrozumienia,  że  ​​nie  planuje  zawieszenia  programu
szczepień przeciw grypie, chyba że sekcje zwłok ujawnią silny
związek między szczepieniami a zgłoszonymi zgonami.

„Przeanalizowaliśmy, czy należy kontynuować szczepienie, czy
lepiej  zawiesić  i  poczekać  na  wyniki”  –  powiedział
przedstawiciel służby zdrowia Kim Joong-gon podczas briefingu
dla mediów.

„Doszliśmy do wniosku, że zgony nie miały bezpośredniego
związku ze szczepieniami, biorąc pod uwagę ograniczone dane,
które obecnie posiadamy i bez szczegółowych raportów z sekcji
zwłok” – dodał.

Ponieważ pięć z sześciu ofiar, którym Joong-gon i jego zespół
się  przyjrzeli,  miało  rzekomo  podstawowe  schorzenia,
wyciągnięto  wniosek,  że  szczepionki  przeciw  grypie,  które
otrzymali, nie są winne.

„Utrudnia nam to jednoznaczne stwierdzenie faktu” – dodał Kim
Gang-lip, koreański wiceminister zdrowia.

Mimo że podstawowe schorzenia nie są brane pod uwagę wśród
osób, które umierają w wyniku pozytywnego wyniku testu na
koronawirusa z Wuhan (Covid-19), są one brane pod uwagę w
przypadku szczepień przeciw grypie, aby nie sprawiać wrażenia,
że szczepionki są złe.

Korea Południowa nadal naciska na zaszczepienie 20
procent więcej osób niż w zeszłym roku z powodu
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Mimo że ludzie umierają z powodu szczepień przeciw grypie,
Korea  Południowa  nadal  planuje  postęp  z  ambitnym  planem
zaszczepienia  nimi  20  procent  więcej  osób  w  porównaniu  z
rokiem ubiegłym, a wszystko to z powodu koronawirusa z Wuhan
(Covid-19).

Zgodnie z narracją ryzyko zarażenia się koronawirusem z Wuhan
(Covid-19) jest zbyt wysokie, aby nie dać się zaszczepić,
chociaż  nie  udowodniono,  że  szczepionki  przeciw  grypie
zapewniają jakąkolwiek ochronę przed nowym wirusem.

Około  19  milionów  osób,  które  miały  otrzymać  „darmowe”
szczepionki  przeciw  grypie,  musiało  jednak  poczekać  chwilę
dłużej, ponieważ stwierdzono, że około pięciu milionów dawek
szczepionki,  które  miały  być  schłodzone,  zostało
przetransportowanych w temperaturze pokojowej, co spowodowało,
że stały się bezużyteczne.

Korporacje  zajmujące  się  szczepionkami  stojące  za
szczepionkami przeciw grypie, które doprowadziły do ​​śmierci,
nie wydały jeszcze żadnego oświadczenia na temat incydentów,
chociaż jeden z nich wskazał, że będzie postępować zgodnie z
radą rządu, aby kontynuować ich podawanie bez względu na to,
ile osób umrze.

Z 8,3 miliona osób, które zostały już zaszczepione „darmowymi”
szczepionkami przeciw grypie, zgłoszono dotychczas co najmniej
350 poważnych działań niepożądanych. Należą do nich gorączka,
biegunka i alergie.

Podobnie jak, w Polsce, obawy o bezpieczeństwo nadchodzących
szczepionek  przeciwko  koronawirusowi  z  Wuhan  (Covid-19)
skłoniły wielu Koreańczyków z południa do wskazania, że ​
planują zrezygnować z wstrzyknięcia.

Według  niedawnego  sondażu  około  62  procent  respondentów
mieszkających w prowincji Gyeonggi niedaleko Seulu wskazało,



że  nie  planuje  szczepień  przeciwko  koronawirusowi  z  Wuhan
(Covid-19), nawet jeśli rząd ich do tego nakłania.

„Nie  będziesz  w  stanie  kupować  ani  sprzedawać  bez  tej
szczepionki  zmieniającej  DNA,  która  będzie  na  końcu
dostarczana z plastrem z mikroigłami na prawej ręce i na
czole” – napisał jeden z komentatorów Strange Sounds.
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